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Przedpłata w Poznaniu: 

kwartalnie 50 fen., miesięcznie 30 fen., 
s odnosreniem do domu 1 markę, 

WIKTKNPÓLANIN - 
spattwdzi codziennie. 

NM 60. 

lanina‘: 

Bratnia walka. 

Przysłowie powiada, ze mądry Polak po 

szkodzie, — ale my Polacy podobno czesto nie 
wiele medrsi po szkodzie, niż przed nią byliśmy. 

Zaledwie u nas ucichła burza domowćj wal- 

ki, wywołana zeszłorocznemi wyborami do parla- 
mentu, a zapisać dziś musimy nową walkę, jakićj 
widownią jest ostatni kraniec ziemi polskićj, kraj 
przez długie czasy za stracony dla Polski uwa- 
żany — Śląsk austryacki. 

Jeżeli gdzie zgoda i jedność niezbędnie są 

potrzebne, to tam, gdzie wspólny nieprzyjaciel 
—€zyba- aa bratnie walki nasze, aby z nich korzyść 

dla siebie osiągnąć.. 
My się kłócimy, a tymczasem Niemcy z za- 

mięszania naszego korzystają. 
Ślązacy są jak wiadomo jedni wyznawcami 

Kościoła katolickiego, drudzy zaś protestantami, 
Mimo to schodząc się dawnićj na polu narodo- 
wem przeprowadzali zgodnie swego posła, a był 
nim Jerzy Cieńciała, rólnik z Mistrzowie, który 
choć protestant, otrzymywał głosy katolików i 
interesa ich popierał. Aż tu naraz przypomniało 
się komuś, że powinien być wybierany na prze- 
miany raz katolik i raz protestant, i przed 6 laty, 
gdy następowały wybory do austryackiej rady 

państwa, rozpoczęła się gorliwa agitacya, aby | 

odebrać głosy katolików dotychczasowemu posło- 

wi, który sobie niczem na ich nieufność nie za- 
służył, — a oddać je katolikowi. 

Namowy poskutkowały tak dobrze, że wy- 

branym został... Niemiec, i to jeszcze protestant, 

liberał i centralista, który pragnąłby potopić 
wszystkie narodowości w wielkiem morzu nie- 
mieckiem. 

Jak się to stać mogło wśród polskich wy- 
borców? 

Bardzo prostym sposobem. Gdy się zaczęły 
kłótnie o wyznaniowość kandydata na posła, sko- 
rzystali Niemey tego z rozdwojenia głosów, 

aby swego posła przeprowadzić. Wpływ mają 

tam .oni bardzo silny na lud polski, bo najwię- 

kszym właścicielem ziemskim na Śląsku jest ar- 

cyksiąże Albrecht, brat cesarza austryackiego, 

bam nieprzyjazny; a urzędnicy jego, sami Niemcy 
naturalnie, skłaniali podwładnych swoich lub po- 
zostających w stósunkach jakiejkolwiek zależności 
od nich, do głosowania za Niemcem. 

I tak przez rozdwojenie głosów przeszedł 
kandydat, któryby się nigdy nie ostał, gdyby zgo- 
dnie i sfornie staneli byli Ślązacy do wałki wy- 

. borczćj. 
__ Zdawałoby się, że taka klęska polityczna, 
jaka ich dotknęła, powinna była przywieść zago- 

rzalców do upamiętania się. — 
Gdzietam! 
Rozdwojenie jakie zasiano przez podniesienie 

sprawy wyznaniowój, stawało się coraz wiekszem, — 

ziarno niezgody wybujało dziś w drzewo pelne 

gorzkich owoców. 

W bieżącym roku przypadają nowe wybory 

w Austryi na sześcioletni okres posłowania. 

Wodna ul. 

Poznań, sobota 14. marca 1885. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, Rok 8. 

EKSPE ś DYOYA: Wodna ul. nr. 225 

Tak jak rzeczy dziś stoją na Śląsku, mala 

pozostaje nadzieja, aby się obie partye porozu- 

miały. Potworzono stowarzyszenia polityczne od- 

dzielnie dła każdego wyznania, przodownicy już 

dziś krzątają się gorliwie, żeby zapewnić zwycię- 

stwo swojéj stronie, — a tymczasem może bardzo 

łatwo powtórzyć się dawniejsza historya, i znowu 

z polskiego Śląska może będzie wybranym nie- 

miecki poseł. Ślązacy ponieśliby przez to wielką 

strate. Znowu bowiem nie mogliby się upomnieć . 

u rządu o lepsze szkoły, o większe uwzględnienie 

swego języka, o mnóstwo wreszcie spraw, 0 któ- 

re ich przedstawiciel, obcy im, a nawet wrogi, 

nie dba bynajmniej. 3 
Przedstawiliśmy tu w kilku słowach tę smu- 

tną sprawę walk i sporów bratniego Sląska, a 

bodaj ten przykład był i dla nas nauką na przy- 

szłość. 
Zgodą budują się narody, a niezgodą ruj- 

nują. Zwartym szeregiem, ręka w rekę winni- 

śmy iść zawsze, abyśmy przynajmnićj u siebie 

nie widzieli takich skutków, jakie wywołała bra- 

tnia walka na Śląsku. 

Dwónaste Walne Zebranie 

Delegatów Kółek rolniczych włościańskich 

rozpoczęło się półgodzinnem a bardzo pięknem 

przemówieniem Patrona p. M. Jackowskiego z 

Pomarzanowic. P. Patron dał zebranym pogląd 

na dzisiajszy stan Kółek wielkopolskich. 

W roku zeszłym upadło Kółek 5, założono 

nowych 10, tak że obecnie jest wszystkich 146. 

Warunkiem powodzenia dla caléj instytucyi Kó- 

łek jest, aby członkowie jak najregularnićj uczę- 

szczali na posiedzenia; — daléj, aby synowie 

gospodarscy tychże zebrań nigdy nie opuszczali 

i za wczasu uczyli się gospodarować poprawnie i 

porządne życie prowadzić. 
Niestety dotąd dopiero w 38 Kółkach mło- 

de pokolenie włościan naszych ich ważność zrozu- 

miało i czerpie w nich naukę. 

Ważnym środkiem do kształcenia się jest 

także zwiedzanie gospodarstw i rólnik nie mo- 

że lepićj zużytkować niedzielnego popołudnia, 

jak właśnie poświęcając je na ten cel. W Kół- 

kach słyszy się, jak gospodarstwo wyglądać 

powinno, przy zwiedzaniu „dopiero widzi się to 

na własne oczy. 
Wystawę rolniczą urządziło Kółko 

roln. w Kostrzynie, głównie za staraniem prezesa 

swego, p. Posła 8. Radońskiego z Kociałkowćj- 

Górki; wystawy takie odbywają się tam już od 

lat ośmiu corocznie. 
Pszezelnictwo coraz więcćj znajduje chwała 

| Bogu zwoleników pomiędzy włościanami. Pewien 

gospodarz z Wielkiego Strzelcza chciał posłać syna 

swego aż do Warszawy aby się pszeczlnictwa wy- 

uczył. Ale wydatek byłby na to zbytecznym, bo w 

Środzie mamy doskonałego pszczelarza, p. 

Kremera, który co rok kilkunastu włościan 

nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego: 
PATRZCIE rere AŚ WEB A ZZA eae a EEE 

na pszczelarzy wykształca. Jeżeli jaki członek 
Kółka chce z tej nauki korzystać, to niech się 
zgłosi do p. Patrona, który z funduszów na ten 
cel przeznaczonych koszta nauki opłaci. 

Sadownictwo postępuje u nas także. Po- 

nieważ latowy owoc jest tanim, przeto namawia 

p. Patron do sadzenia drzew wydających prze- 
dnie zimowe gruszki i jabłka. Z tych ostatnich 
warto aby włościanie robili jabłecznik, na- 
pój używany powszechnie we Francyi, podobny 
do wina, zdrowy, orzeźwiający, a tani. 

Osuszanie roli przybiera w gospodarstwach 
włościańskich rozmiary coraz większe. Dawniej 
żałowano ziemi pod rowy, — dziś większa część 

mi właśnie przez dobrze obmyślane i wykonane 
rowy zwiększa się często kilkakrotnie. ; 

Płodozmianów błogie skutki widać już pra- 

wie wszędzie. One to dają gospodarstwom obfi- 

tość paszy, a następnie nawozu; one sprawiają, 

że włościanie nie potrzebują dziś nawozów sztu- 

eznych kupować tyle, ile przed kilku laty ku- 
powali. 

Na cele Kółek w roku ubiegłym Centralne 
Towarzystwo roln. ofiarowało było 500 tal., a 
Spółka Bazarowa 125 tal. 

Do dobroczyńców kółek należy także p. 

Wawrowski ze Sławna, który ułożył dla nich sto 

zielników, oszacowanych przez znawców na 36 

mrk. każdy. (Pisaliśmy obszernie o tem. Red.) 
Patron zaznaczył przy końcu swćj mowy, 

że kółek jest jeszcze wiele za mało, — że po- 

winno ich być przynajmnićj 300. Ale niestety 

nie wszędzie znaleść można ludzi, którzy zało- 

żeniem kółka chcieliby lub umieli się zająć. D e- 

legaci kółek powinni pomagać Patronowi w 

kształceniu włościańskiego stanu, a będą mieli 

zasługę przed Bogiem i ludźmi. O nas nikt 
nie pamięta; sami sobie zostawieni, sami tćż so- 
bie pomagać winniśmy. 

Huczne brawo było odpowiedzią na tę prze- 

mowę, poczem p. Patron do spisania protokółu 

zaprosił p. Jantę Połezyńskiego, a na ławników 

Prob. Klarowicza i gospodarza Wyrwałę. 
(Dok. nast.) 

Święci Cyryl i Metody. 
(Dokończenie). 

Niemieckie duchowieństwo patrzało na te 

postępy zazdrosnem okiem i zamiast wspierać 

szlachetne usiłowania św. Cyryla i Metodego, za- 

niosło na nich skargi do Rzymu: że w jakićjś 

mowie opowiadają nauki prawdopodobnie h e re- 

tyckie, i że w tój też mowie odprawiają na- 

bożeństwa. Wskutek tego papież powołał na- 

szych apostołów do siebie, aby się z uczynionych 

zarzutów usprawiedliwili. Przybycie ich do Rzy- 

mu równało sie tryumfowi, ponieważ niesli reli- 

kwie św. Klemensa. Papież z duchowieństwem 
wyszedł im naprzeciw, przyjął ich łaskawie, a 

rolników zrozumiała, że wartość i wydajność zie- > 

p. p. Alf. Moszczeńskiego, p. Kościelskiego, ks. | 

dzikiej i niezrozumialéj (naturalnie dla Niemców) — 
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zelżyć w domu Zawiłów. 
- wiszące na ścianie: Patrzcie na waszego potomka, * 
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przekonawszy się, że oskarzenie niemieckie było 
oszczerstwem pochodzącem z zazdrości, mianował 
obudwóch arcybiskupami i polecił, aby pracę swą 
rozpoczętą na Morawii dalćj prowadzili. Św Cy- 
ryl jednakże umarł niedługo po swem przybyciu 
do Rzymu r. 869, i tu został pochowany. Dziś 
nie ma już ani szczątków z grobu jego. Św. 
Metodego zaś mianował papież Adrian II lega- 
tem apostolskim nad wszystkiemi słowiańskiemi 
narodami, które już przyjęły i które jeszcze przyj- 
mą religią chrześciańską, a opatrzywszy go nadto 
pismem uwierzytelniającem wysłał go znowu do 
Morawii. 

Odtąd rozpoczyna się dla św. Metodego dro- 
ga ciernista w jego apostolstwie. W Morawii 
zaszły zmiany w rządach; panującego księcia 
Raścisława strącił z tronu jego siostrzeniec Świa- 
topelk i oddał go cesarzewiczowi niemieckiemu 
Karlomanowi, który mu oczy wyłupił i do wię. 
zienia wtracil. Zasiadłszy na tronie zbrodnią 
zdobytym prowadził Swiatopelk dalćj zbrodnicze 
i rozwiozłe życie, za co przez św. Metodego wy- 
klętym został. Mszezac się za to bezbożny książe 
wygnał św. apostoła z kraju, niezadługo atoli 
nieszczęściami przygnieciony poprawił się i przy- 
wołał go napowrót. 

Wkrótce potem trzech biskupów niemiec- 
kich: saleburgski, fryzyngski i pasawski, którzy 
granice swych dyecezyi rozszerzyć chcieli na 
kraje nowonawróconych Słowian, wystąpili prze- 
ciwko św. Metodemu z zarzutami, że wkracza 
w ich prawa i rządzi w ich dyecezych; a nie 
zważając ani na jego godność kościelną która 
była wyższą od ich własnych godności, ani na 
pismo papieskie, uwięzili św. Metodego i obcho- 
dzili się z nim okrutnie. Z więzienia tego wy- 
dostał się Apostół dopiero w półtrzecia roku, 
gdy papież powiadomiony o bezprawiach niemie- 
ckich biskupów zagroził im surowemi karami 
kościelnemi. 

Po powrocie z więzienia pełnił św. Metody 
dalćj swe obowiązki apostolskie. W tym czasie 
przybył na dwór Swiatopelka książę czeski z 
30 dostojnikami swego dworu. Przyjęto ich wpra- 
wdzie gościnnie, ale jako pogan nie przypu- 
szczano do stołu książęcego. Na dworze Świa- 
topełka mieli sposobność Czesi widzieć zwyczaje 
chrześciańskie; spodobała im się nowa nauka a 
pouczeni przez św. Metodego przyjęli chrzest i 
wiarę chrześciańską i zaprosili św. Metodego do 
swego kraju, aby i czeski naród oświecał i do 
kościoła rzymskiego przygarnął. Zasady chrze- 
ściańskie wnet przyjmowały się u Czehów, naj- 
dłużćj jednakże opierała się przyjęciu nowéj wiary 
księżniczka Ludmiła; ale i ona wreszcie przeko- 
nana o świętości prawd głoszonych przez usta 
Apostola, dała się ochrzcić i została gorliwą 

(28) 
Orpiszewski. 

Wędrówki po Wielkopolsce i Mazowszn. 
POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy.) 

— Stary żyjesz? dobrze nam poszło! oby 
cała Polska tak krwią moskiewską nasiąkła! le- 
pszeby żniwa były i wy byście ich lepićj używali. 
Dla czego tak was mało? 

_— Nie mogłem iść na drugą wioskę, bo 
Moskale pilnowali; dopiero jak wyszli szukać 
pana do boru, zebrałem pierwszych lepszych i 

Inni nie chcieli wierzyć, 

— Niewierni! czemu nie iść za drugim jeśli 
na Moskala prowadzi? Wróćmy do wsi, trzeba, 
ażeby dziś jeszcze wszystkie chłopy stanęły z dóbr 
moich i Raślickich. Trzystu chłopów na po- 
czątek to dosyć; pociągniemy przez wsie Guro- 
wskich, Ordęgów, Nasiorowskich. 

Wrócił do wsi, wszedł do domu ojców swo- 
ich: Jewka ledwie w głowę nie zachodzi od ra- 
dości. On przywitał wszystkie zakątki, obejrzał 
wszystkie zakątki, obejrzał wszystkie stare sprzęty, 
obmył lzami miejsce, gdzie matka po męczeńsku 
skonala: 

— Zemscilem się droga matko, zemscilem! 
leży niedaleko starego dębu łotr, co śmiał cię 

Spojrzał na portrety 

nie odrodził się od was! patrzaj konfederacie 
‘barski! wypędziłem Moskali z twego dziedzictwa, 
pomseilem dom twój skalany ich nogą. Cos 
ty chciał z szlachtą samą zrobić, ja z ludem 
całym zrobię. 

chrześcianką. W ten sposób przyniesione świa- 
tło wiary do Czech, ogarnęło niebawem cały 
kraj. Z Czech przyniosła do Polski religią chrze- 
ściańską Dąbrówka, córka Bolesława księcia cze- 
skiego, a wnuczka Ludmiły. Tym sposobem mo- 
żemy my Polacy św. Metodego uważać pośrednio 
jako naszego apostoła. 

Sw. Metody zakończył swój żywot świąto- 
bliwy w r. 885 d. 6 kwietnia. a ciało jego po- 
chowano prawdopodobnie w Welehradzie. Grób 
jego został przez Wegröw w czasie ich napadu 
na Welehrad zupełnie zburzony. 

Pamięć tego św. Apostoła i brata jego św. 
Cyryla pozostanie u wszystkich Słowian w czci 
i poszanowaniu. W téj myśli pójdziemy do We- 
lehradu i modlić się będziemy za owe dwie trze- 
cie wszystkich Słowian braci naszych, którzy ży- 
jac pod jarzmem niewoli i barbarzyństwa mar- 
nieją w carskiem prawosławiu, aby się mo- 
gli wreszcie wyzwolić z więzów shizmy tamują- 
ce) im drogę do zbawienia, do postępu i do 
chrześciańskićj eywilizacyi. Ci zaś z nas, którym 
stosunki nie pozwalają udać się do Welehradu, 
niech w domu, w kościołach zanoszą modły do 
Pana Zastępów, aby raczył przyspieszyć chwilę 
zjednoczenia wszystkich Słowian. 

Wiadomości polityczne. 
W Parlamencie stały na porządku dziennym 

d. 12 b. m. drugie obrady nad projektem do 
prawa o urządzeniu komunikacyi z krajami za- 
morskiemi za pomocą statków parowych. 

Rząd postawił wniosek, aby kanclerzowi po- 
wierzono urządzenie i utrzymanie regularnćj ko- 
munikacyi pomiędzy Niemcami z jednój, — a 
wschodnią Azyą, Australią i Afryką z drugi6) 
strony; daléj, aby uchwalono powierzyć tęż ko- 
mubikacyą odpowiednim przedsiębiorcom, i dawać 
im rocznie subwencyą w sumie najwyżćj 5400,000 
marek. 

Komisya odrzuciła ten wniosek. 
Frakcye parlamentu wystąpiły każda prawie 

z odrebnym wnioskiem. 
Na czwartkowem posiedzeniu uchwalono (na 

wniosek. Centrum) *dad subwencyą w sumie. 
1,700,000 linii wschodnio-azyatyc- 
kićj i urządzić w związku z nią linią Triest- 
Prindisi-Alexandrya, — która otrzy- 
ma 100,000 mk. subwencyi. Statki będą musiały 
za każdym razem zawijać do którego z belgij- 
skich lub holenderskich portów. Statki, które 
będą potrzebne, mają być zbudowane w niemiec- 
kich warsztatach. 

Dalszy ciąg obrad dzisiaj, d. 13 b. m. 
W sejmie pruskim zarzucano d. 12 b. m. 

W tem wrzawa powstala na podwórzu, Za- 
wiła wyskoczył na ganek: chłopy prowadzą żan- 
darma, ten się wydziera, ja znam waszego pana, 
woła, sam pójdę do niego. 

— To ty Galik? chodź niech cię uściskam, 
niech cię przyjmę u siebie; wypędziłem, wyrżną- 
łem Moskali. 

Zandarm kiwnął smutnie głową: poruczniku, 
każ odejść chłopom, mam coś ważnego powiedzieć. 

Weszli obydwa do dworu, Władysław uści- 
skał gościa, ale ten pokręciwszy wąsa — źle się 
dzieje poruczniku, mówił, nie z t6j wojaczki nie 
będzie, jednćj nocy spokojnie w domu nie prze- 
pedzisz. 

— Ja trzech godzin tu bawić nie chee! 
wiem dobrze, że nie dla mnie odpoczynek; dosyć 
przywitać dom ojców i znowu do boru, Trzystu 
chłopów dziś w głąb kaliskiego poprowadzę, bój 
się srogi rozpocznie. 

— I wnet się skończy. A choćby przez 
jakiś czas w kaliskiem się udawało, to i cóż 
z tego? krakowskie uspokojone i na Mazowszu 
Zawisza wzięty. 

— Zawisza wzięty ? 
— Sam go widziałem: leży ranny w Włoc- 

lawku, ale ma sie lepićj, za dwa dni powiozą 
go do Warszawy. W polnych Kujawach nic się 
nie udało: nie ma boru, chłop się boi wyleść 
z chałupy. Ledwie kiłku Winnicki zebrał, i z tych 
już dwóch Niemcy złapali. Poruczniku, daj po- 
kój wszystkiemu, bo i chłopów swoich zgubisz 
1 sam marnie zginiesz. 

Zawiła stanął pod oknem, patrzał na dzie-' 
dziniec; rozmaite myśli plątały mu się po głowie. 
Co począć? Nie ma wodza, nie ma ładu, po- 
dobny rodzaj wojowania najdzielniejszy, jedyny 
dla Polski, tylko wtedy udać się może, kiedy 

rządowi, że nie dosyć się stara o szkoły kupiec- 
kie. Pos. Goldschmidt żądał, aby więcój 
w nich uczono .moralności kupieckié j. 
Na to mu trafnie odpowiedział poseł Reichens- 
perger, że byłe tylko w szkołach więcćj uczone 
chrześciańskićj moralności, religii i ka- 
techizmu, to dla kupców nie będzie potrzeba 
osobnéj moralności wykładać. 

O mowach posłów Łyskowskiego i Kościel- 
skielskiego wygloszonych d. 11 b. m. napiszemy 
jutro. 

Komisya parlamentarna radząca 
o pocztowych kasach oszczędności wypracowała 
już sprawozdanie, 
parlamentowi. 

We Frankfurcie n. M. założono na wzór 
„niemiecko-afrykańskiego towarzystwa“, nowe 
„towarzystwo niemiecko-afrykań- 
skie w Hamburgu Kapital zakładowy 
wynosi 600000 mrk. Celem towarzystwa jest 
handel z wybrzeżami rzeki Derbucka w zacho- 
dnićj Afryce, gdzie już są osady handlowe nie- 
mieckie. 

Warszawa. W sprawie braku pracy i chle- 
_ba panującego tu już od dawna, rząd moskiew- 

ski nie nie uczynił, aby zapobiedz biedzie robotni- 
ków. Anarchiści korzystają z tego i rorzucają 
liczne proklamacye podburzające lud do powsta- 
nia, jeżeli rząd nie zaradzi obecnéj niedoli i nie 
da roboty. Na wykrycie autorów tych prokla- 
macyi wyznaczył rząd 800 rubli nagrody. 

Francya. Walka kulturna znów uczuć się 
daje: Izba deputowanych zmniejszyła dochody 
Arcybiskupa paryzkiego i proboszczów w ogóle. 
Pensyą kanoników w St. Denis zniesiono całkiem. 
— Przy wciąż zwiększającćj się drożyźnie jest 
to cios dla sług Kościoła bardzo bolesny. 

Podobno prezes ministrów ma być gotów 
do zawarcia pokoju z Chinami. 

Rzym d. 11 marca. Wedle prywatnéj wia- 
domości z Port-Said zagrażają wojska sudańskie 
pod dowództwem Osmana Digmy miastam Kerim 
i Massaua. Kerim jest w niebezpieczeństwie. 
Osman otrzymał od Mahdiego sześć dział i zna- 
czne posiłki. 

— W skutek doniesienia. że Mahdi zamie- 
rza wysłać emisaryuszów w okolice Massaua, aby 
ludność okoliczną do powstania podburzyć, otrzy- 
mał pułkownik włoski Saletta (dowodzący. w 
Massaua) odpowiednie wskazówki, aby niezwło- 
cznie zarządził wszelkie środki ostrożności. 

Anglia przygotowuje się do wojny i ogląda 
się za sprzymierzeńcami, Jak donoszą z Lon- 
dynu d. 11. marca, poseł perski konferował z 
lordem Granvillem; przedmiotem tój poufnój 
rozmowy miała być sprawa afganistańska, — 
Dziś znowu odbyła się narada ministeryalna z 

wszyscy jak jeden mąż powstaną; ale częściowe 
usiłowania lada pułk, lada batalion przygniecie. 

W tóm dziad jakiś zjawił się na podwórzu, 
przyszedł do okna, wyciąga ręke po jałmużnę. 
Gospodarz spojrzał na niego i wykrzyknął: to 
on! zawołać go tutaj; nie czekając sam wybiegł 
na ganek i przyprowadził go do pokoju. Dziad 
zjął bót i wydostał kartkę; Zawiła jednym rzu- 
tem oka ją przeczytał: „Druhu, Zawisza wzięty, 
Dziewicki zginął — myśl o sobie.* 

— Józefie, (bo to był służący, jak się do- 
myśleć latwo można, szlachcica z pod Gostynina), 
gdzie jest pan twój? 

— W domu, mnie wysłał za panem w: so- 
botę rano: poznałem żandarma w Turku, i za 
nim trop w trop tutaj przyszedłem. 

Zawiła kazał jeść dać obydwom podróżnym, 
posłał po konia pożyczonego, a sam długo na- 
myślał się, chodził po całym dworze, przypatry- 
wał się, otwierał każde biórko. 

Nad wieczorem kazał zawołać dwóch po- 
dróżnych i pięciu chłopów co z walki zostali. 
Józefowi kazał pana uściskać, dał pieniędzy na 
drogę i pożegnał. Władysław obrócił się do 
chłopów, zmarszczył brew i rzekł ponurym głosem: 

— Moi bracia, jeszcze nie przyszedł czas 
wyzwolenia waszego, lecz przyjdzie, da Bóg, nie- 
długo. Dziękuję wam za przywiązanie. Jam 
chciał wasze kajdany dzisiaj skruszyć — opa- 
trzność inaczćj rozrządza. Musicie ze mną na 
jakiś czas wioskę rodzinną opuścić; w Bogu na- 
dzieja, przyjdziemy tu skończyć dni nasze i spo- 
cząć obok siebie, jak wasi ojcowie obok moich 
spoczywają. — Dał list Galikowi do jednego 
ze swoich przyjaciół w poznańskiem i powierzył 
mu chłopów. 

(Dalszy ciąg nastąpi ) 

które niebawem przedłoży — 
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powodu nadejścia depesz od rządu rosyjskiego; i 
Gladstone udał się potem do Windsoru do kró- 
lowy celem przedłożenia jćj uchwały ministrów. 

Inżynierowie angielscy wzmacniają w Afga- 
nistanie wąwozy, ponieważ lada chwilę oczekują 
uderzenia Moskali. 

Honkong 11 marca, Wedle nadeszłych tu 
wiadomości zajęli Francuzi po pięciodpiowych 
walkach wszystkie warowne stanowiska Chinczy- 
ków na około Kelung. Straty Francuzów wy- 
noszą 40 zabitych i 200 rannych. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, 13. marca. 

* Teatr. Jutro w sobotę na benefia 
panny Junoszówny dramat Wiktora Sejour: 
„Kabalarka.* Treść tego dramatu bardzo jest 

zajmująca, osnuta na wykradzeniu dziecka we Wło- 

szech w przeszłym wieku, Ponieważ więc sztuka 

bedzie ciekawa, i beneficyantka p. Junoszówna na 

pojartie przez publiczność zasługuje, bo gorliwie 

pracuje ila sceny naszćj, przeto powinien teatr być 

w sobotę przepełniony. 

W miedzielę po raz ostatni w tym sezonie 

dramat Ohneta: „Właściciel kuznie.“ 
“We wtorek, dnia 17. bm, dramat ze spie- 

wami i tańcami Mellerowéj i Galasiewieza: „Chata 

za wsią. 
* Dla rzeäniköw! Pisaliśmy przed kilku dnia- 

mi, że rozporządzeniem rejencyjnem ma być rzeźni- 

kom zakazane nadymać zwierzęta bite na rzeź, i to 
pod karą aż do 30 mk. albo odpowiedniego więzie- 

Ten zakaz został już ogłoszony 5. marca rb. 

* Artysta dramatyczny Friinkel, ktorego na- 
padł jakiś łotr w wagonie i wystrzałem ciężko ranił, 
miał przy sobie rewolwer, którego wszystkie lufy (6) 
były nabite. Nie może więc być mowy o tem, aby 
sam się był zranił. Prawdopodobnie już z Berlina 

śledził go napastnik i wykonał swój zbrodniczy za: 
miar między Zbąszyniem a Poznaniem, na którćj to 

przestrzeni przez dwie godziny nie ma przestanku 

dła pociągów kuryerskich. 
* Stolica Prymasowska. ‚Kreuz Ztg.* do- 

wiaduje się z Rzymu, że arcybiskupem na Stolicę 
gnieźnieńsko poznańską ma być mianowany ks. ka- 
nonik Wanjura, na eo pono Ojciec św. się zgodził. 

— Podajemy tę pogłoskę z wszelkiem zastrzeżeniem. 

* Kołnierz piżmowcowy zgubiła pewna pani 

dnia 8. bm. Oddać go trzeba na policyi. 
* Nauczyciele szkół tutejszych pp. Kałdykie- 

wicz i Lipowiez, przedstawieni przez magistrat raj- 
© com miejskim, zostali przez tychże potwierdzeni. 

* Bezkrólewie, W Poznaniu nie ma chwilowo 

ani pierwszego burmistrza, ani drugiego. Oba te 

stanowiska wakują, pierwsze, ponieważ nadburmistrz 

umarł, a drugie, ponieważ peryod 12-letni p. Hersego 

upłynął, a wybór jego powtórny dotychczas potwier- 
dzony nie został. Pan Herse tymczasowo sprawuje 

urząd drugiego burmistrza. 
* O Stowarzyszeniu Czeladzi katolic- 

kićj, które przez lat 25 tu istniało i rozwiązało 
się, powiada „Pos. Tagebl.*, że chęć polonizowania 

członków Niemcow miała być powodem upadku Sto 

warzyszenia. My ten wymysł między bajki kładzie- 

„Pageblatowi* przypominamy, że już przed 

12 laty z pewnego biura robiono gorliwe zabiegi w 

eelu rozbicia rzeczonego Stowarzyszenia, które chciano 

rozłączyć podług narodowości, a Niemców stawić pod 
jakieś towarzystwo nadreńskie. Może teraz politycz- 

nym owym intrygantom udało się Stowarzyszenie 

nia. 

my; a 
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Kurs handlowy 
BA | rozpocznie się 20 kwietnia r. b. 

osłabić, a w końcu i obalić? Nie wiemy, ale w 
każdym razie upadek tego katolickiego zgro- 
madzenia musi im być miłym bardzo. 

* Nagrodę za ocalenie człowieka z pożaru 

przyznano kościelnemu p. Ignacemu Kossowiczowi w 

Dolsku. 
* Kalendarz. Sobota, 14. marca: Zacharyasza 

Bisk. Wschód słońca o godz. 6 minut 20, zachód 

o godz. 6 minut O. 

Piła, 11. marca. 
Na wielostronne życzenia odpowiadam na kore- 

spondencyą z Piły dnia 5. marca kilka słów. 
Uznania godną rzeczą było, że sz. korespondent 

zaraz po przybyciu do Piły usilnie starał się odszu: 

kać ziomków, co mu się też choć nie bez trudu udało. 
Niestety skargi jego są nie bez podstawy, ale nie 

trzeba się zaraz zrażać, jeżeli nie wszystko idzie 

jak z płatka i starać się według sił, a wytrwale 

o to, czego jeszcze w Pile nie ma. 

Pan Motławski wyjechał trochę niespodziewanie 

i Towarzystwo Przemysłowe zgromadziwszy się w 

niedzielę w swoim lokalu, dowiaduje się od nowego 

gospodarza, że pana M, już nie ma, i że on, nowy 

gospodarz, do usług gotów. Co mieli Przemysłowcy 

robić? Kto ma trochę czasu do czytania w dzień 

roboczy, ten sobie posyła po „Wielkopolanina* i 

czyta; każdy wie, gdzie to pismo jest, Do lokalów 
piwa nie mają czasu Przemysłowcy chodzić w dzień 
powszedni, zresztą nie zastaliby tam większego 

towarzystwa, bo w niedzielę ledwie kilkunastu się 

zbierze. 

Do kościoła 
jątku, czy to 

smutne. 

Nie podoba nam się, że tak sz. korespondent 

bardzo się rozwodzi nad tém i nie może pojąć, dla 

czego ksiądz Polak zapowiada polskie nabożeństwa 
dla Polaków po niemiecku. Nie byłoby to lepićj 
samego księdza o to zapytać? 

My sobie to tak tłomaczymy, że ksiądz po nie. 

miecku nie Polakom zapowiada tylko Niemcom, ażeby 

o tóm wiedzieli i na tę chwileczkę się nie fatygo 

wali do kościoła, boby musieli słuchać kazania, któ- 
rego nie rozumieją, tak jak się to z wielką częścią 

Polaków obeenie co niedzielę i święta dzieje, którzy 

są zmuszeni słuchać niemieckiego. kazania, choć go 

nie rozumieją, bo inaczćj musieliby wyjść z kościoła 

po Credo, a po kazaniu znów wrócić dla wysłucha- 
nia drugićj części Mszy Sw., a możeby potem już 
się nie docisnęli. A więe ksiądz Polak może myśli: 
Co tobie nie miło, tego drugiemu nie czyń i podług 

tego działa. 

Nie trzeba więc robić żadnych domyśleń, a kto 
z Polaków chce się dowiedzieć, kiedy będzie polskie 
nabożeństwo, to niech się pofatyguje do księdza i 

spyta się, tak jak my tu czynimy. 

Dawniéj, ach dawnićj inaczéj tu bywało! Choć 

garnie się ludek polski bez wy- 

uezony, czy prostaczek, bo czasy 

parafia miała niespełaa 2 tysiące dusz, ale za to 
Niemców z nazwiskami kończącemi się na „ski* i 

„wiez' wcale tu nie było. 

(Co do sposobu, w jaki sobie Szan. korespon- 

dent wytłomaczył powód zapowiadania polskich 

kazazan po niemiecku, to zdaniem naszem naj- 

prostszemby było, gdyby ksiądz zapowiedział po l- 

skie kazanie po polsku, a po BERRRNE 

poprosił Niemców, żeby się na nie nie „fatygowali.“ 

Redakeya „„Wielkp.'*) 

1.go marca r. b. założyłem tutaj (486) 
Niniejszem pozwalam sobie uniżenie donieść, iż z dniem 

0D EKSPEDYCYI. 
— Dziś nadesłane dalsze wnioski e pożyczkę 

6000 marek z Srebrnéj góry, z Krzywinia i z Sre- 
mu przesłaliśmy w miejsce przeznaczone. — 
SEEN EEE EEN 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 13 marca 1885. 

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ma- 
tecki z Bieganowa. Ks. prob. Ostrowicz z Usa- 

rzewa. Jaraczewski z Wielk. Zalesia. Taczanow- 

ski z Sławoszewa. Hr. Dąbski z Żakowa. Ksiądz 
prob. Poniński z Kościelca. Ks. prob. Nalentz z 

Sremu. Ks. prob. Górecki z Roska. Ks. prob. 
Gajowiecki z Chodzieża. Wrześniewski z Paryża. 
Bother z Heinach. Chelmicki z córką z Górowa. 
Paszewski z Wągrówea. Taczanowski z Szyplowa. 
Kruszyński z żoną z Sokolnik. 

KAMIENSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. dzie- 
kan Sadowski z Siedlemina. Dr. Kończyński z 
Obornik. Szubert z Rydzyny (zamek). Lober z 
Gdańska. Skóraczewski z Londynu. Makowski z 
Buszewa. Zuker z Krobi. Horwitz z Berlina. 

Chrzanowski z familig z Ostrowa. Chrzanowski 

z Stanisławowa. 

Giełda poznańska, 

(W.) Poznań, -12. marca. 
giełdowe.) 

Stan powietrza: ponuro. 
Żyto: stale. 
Cena wypowiedzialna —,— mrk. Wypowiedziaas 

—,— ctr. Na marzec 133,00 mrk. płacono, na marzec- 
kwiecień 133,00 mrk. płac., na wiosnę 134,50 płac., na 

maj-czerwiec 136,00 mk. płac. na czerwiec-lipiee 137,50 
mk. płacono, 

Okowita: stale. 
Cena wypowiedzialna —,— mrk. Wypowiedziano 

— litrów. Na marzec 41,80 płac., na kwiecień 42,20 
płac. na kwiecień-maj 42,60 plac, na maj 42,80 plac., 
na czerwiec 43.50 plac. na lipiec 44,20 płacono, na 
sierpień 44,80 płac. na wrzesień 45,00 plac. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 41,80. 

Poznań, 12-go marca. Ceny mąki. Pszenna 
nr. 00 13,00—13,50, nr. 0 12,00—12,50 marek, rzana 
nr. 0 i I 10,00—10,50 mri. po 50 kilo. 

12. marca 

(Sprawozdanie 

Bydgoszcz, 12. marca. (Ceny per 1000 kilo.) Psze- 
nica: piękna 158—161 marek, średni gatunek 146—157 
marek. — Żyto: piękne 132—134 marek, średni gatu- 
nek 128—131 marek, — Jęczmień: towar dla bro- 
warów 13)-135 m. na paszę 120—128 m, — Owies: 
120—140 m. — Groch: do gotowania 145—155 m., 
na paszę 125—130 marek. — Wyka: 115—125 marek. 
— Okowita: per 100 litr. a 1000%/, 40,50 marek. — 
Kurs rubli: 211,00 marek. 

Wrocław. 12. marca (Ceny targowe miejskie.) Że 
arkach i fenygach za 
100 kilogramów 

Stałe ceny ustanowione przez R 
deputacyą targową. | pigkn, średn. | pośled. 

Pszenica biała”. ‚16 16 60 | 15 30 HE 
- żółta | 16 30 | 15/10 

Żyto . | 14/— | 1860 13 |20 
Jęczmień | 15 | — | 12:80 ei |-- 
Owies | 14/80 | 14 40 | 14) — 
Groch | 17150 | 16|— | 14/50 
Rzep . . | 24 | 10 | 23/10 | 21/50 
Rżepik zimowy . | 23 60 | 22 60 | 21 |50 

- — iatowy | 23 |30 | 22) 380 | 21| — 

Berlin, 12-go marca. (Ceny za 1000 kilogramów.) 
Pszenica 1500—185,00 m. — Żyto 140,00— 146,00 
marek, — Jęczmie ń 125,00—185,00 mk. — Owies 
143,00—163,00 m. — Kukurydza 120,00—128,00 m. 
— Groch do gotowania 160,60—210,00 m., na paszę 
133,00 -—143,00 marek płacono. 

Gdańsk, 12. marca. (Ceny za 1000 kilo.) Pszenica 
142 marek. — Żyto 134 mrk. — Jęczmień 133 mk, 
— Groch 135 mrk, — Wyka 131 mrk. — Koni- 
czyna biała 46 mrk., czerwona 33 mrk. za centhar, — 
Okowita w miejscu 41,50 m. płacono 

Kucharz żon. 
obez. z’ogrod. świad. bardz. dobr ; 

kucharz kawaler 
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OE TL © 
majrozmaitszego fasonu w kształcie koszyka, rogu obfiteści, 
poduszki, albumu, ‚pedkowy, liry i t. p. stósownie do zle- 
cenia, wyrabiam z jak największą elegancyą, wybornego smaku poleca 

A.W. ZUROMSKE, 
cukiernia, fabryka karmeików, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw Teatru polskiego. Filia: Wrocławska ulica nr 25. 

Dnia 19-go marca (583) 

ozela: 

= ee deserowe — 
ua sposób warszawski własnego wyrobu, codziennie świeże funt od 
1,60 mrk. do 4 marek w elegackich pudełkach. Karmelki w 16 
gatunkach od 60 fen. do 14 marek. Marmelki nadziewane 
znanćj dobroci w puszkach blaszanych. MRezmaite eleganckie pu- 
dełka z czekoladkami deserowemi z fabryki Ph. Suchard. Qwece 
esmarzame w pódćikach szklanych i papierowych od 2—15 mrk. 
Nową przesyłkę bomtbomierek z Paryża poleca (246) 

A. W. ZUROMSKI, 
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wrocławska ul. 25. 

$+200009000000009666 
>4 Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Toruniu & 

*. 
* 

+ 
© 

ulica Mostowa nr. 16 (584) 

Handel korzeni, wódek, win, 
cygar i tabaki 

prosząc Szanowną Publiczność miasta i okolicy o 
łaskawe poparcie naszego przedsiębiostwa. 

Z wysokim szacunkiem 

PL © J. Janowski. 
..>227020000000 
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Polecam mój wielki skiad gotowój 

garderoby mezki6), 
jako i dla emiopców. 

Ubiory kompletne począwszy od 16,— marek. 
Zakiety > Bm: 
Spodnie 4,50 3 
Ubiorki dia chłopców , FS 3—- oy 

"Równocześnie polecam Szanownéj Publiczności mój bo- 
gato zaopatrzony handel w materyach tak krajowych 
jak i zagranicznych. 

Zamówienia wykonują się podług miary w 24 godzinach 
fj podług najnowszych zurnali. 

Za dobre siedzenie gwarancya. 

Z wysokim szacunkiem 

8. BRZE 3 Bi E. 
52. Stary Rynek nr. 

DIST SSSI ILI LS SS 

(527) 

Poznan 
1859. 

655) poleca Szanownój 
sd géornowegierskich 

£ gąsorkach i butelkach. 
do 600 mk. 

(Tokajskich) 
wych, jako też i tłustych, deserowych, na oryginalnych be- 
czkach — sądkach mniejszych urzędowo wymierzonych — 

BEEBE ee BES 

Handel ‘i 1 into i Mad pa Węgrzech Flew | 
Antoniego Pfitznera 

Publiczności swój znaczny skład wim & 
wytrawnych, stoło- 

Wina na beczkach są od 160 mk. 
za beczkę oryginalną 132 litrów. 

całą beczkę za gotówkę otrzymuje 50/, dyskonta — sprze- 
6% dający z drugićj ręki odpowiedni rabat. 

Kupujący 

Zarazem utrzymuję ED 
znaczny skład win czerwonych, francuzkich i węgierskich, 
wina reńskie i mozelskie, prawdziwy francuzki Szampan 

) i krajowy mouseux, stare koniaki, rum i araki po bar- 
dzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na ee 

donieść uniżenie, 

Szanownéj Publiczności miasta Poznania i okolicy mam zaszczyt p 
% obok mojego magazynu trumien drze- 

wnianych, sprowadziłem wielki zapas wiedeńskich i berlińskich 

trumien metalowych, 
nowéj koustrukcyi, które po przystępnych i ac cenach Sza- 
nownéj Publiczności do łaskawego uwzględnienia polecam. 

Piotr Piasecki, 
mistrz stelarski w Poznaniu, 

Klasztorna ulica nr. 9. 

(233) 

wszelkiego rodzaiu, wysoko- i niskopienne, szpalerowe itd. 
drzewa, krzaki, konifery, róże it. d. do zakładania i upięk- 
szania ogrodów, parków, alei poleca 

A. Denizot 
św. Łazarz pod Poznaniem, 

Cenniki na żądanie gratis i franko. (455) 

Plebanka Wąbrzezka 
z dobremi budynkami, nad szosą, 
blizko miasta i kolei ma być 

w czwartek 26. marca 

o godz. 2 po polud. 
w plebanii. Wąbrzezkićj (Briesen 
W/Pr.) na lat 12 wydzierżawiona. 

Warunki dzierżawy u ks. pro- 
boszcza. — Kto chce licytować 
obowiązany poprzednio złożyć 
500 marek. (550) 

Dozór kościelny. 

Majątek : 
obejmujący 172 mórg, w Ra- 

‚|szkowie można kupić, lub 
zadzierzawić z inwentarzem, 
lub bez inwentarza, pod ko- 
rzystnemi warunkami zaraz, 
lub od św. Jana. Zgłoszenia 
przyjmują się pod Lit. W. 
H. Raszków post restante. 

GO sztuk 

i® 
tuczonych, młodych, ma na 
sprzedaż (505) 

Domininm Podlesie Kościelne 
pod Mieściskiem. 

Jest naj sprzedaż 

ies K wieś Karsk 
mająca rozległości 712 mórg magd. 
w tem około 500 mórg ziemi 
pszennéj, reszta dobra żytnia. Je- 
zioro splawne 2 kilometry odległe. 
Szosa do podwórza, Zabudowa- 
nia dobre i dostateczne. Inwen- 
tarz kompletny. Buraki cukrowe 
do Gopła cztery razy na dzień 
każdy zaprząg odwozi. Bliższćj 
wiadomości zasięgnąć można w 
Rzeczycy pod Jerzycami. w 
powiecie Inowrocławskim. (554) 

Rzadzea sam. 
z kaucyą 8—10006 marek, 
która zostanie odpowiednio 
zabezpieczoną, albo 

spolnik 
(586) 

jako współdzierżawca obszer- 
nego majątku z kapit. 12 do 
15000 mrk., potrzebny zaraz £ 
lub od 1-go kwfetnia rb. 

Trąmpczyński, 
Wielkie Garbary nr. 11. 

Browar 
potrzebuje 

w Kobylopolu, 
uczciwego  Czło- 

wieka do rozwożenia piwa 
po mieście. Obok języka pol- 
skiego koniecznem jest, aby 
znał język niemiecki i umiał 
pisać. (506) 
Zarząd Browaru. 

Pomieszkania! 
średnie i większe są tanio od 1. 
kwietnia r. b. przy Wrocławskićj 
ul. nr, 12 do wynajęcia. (565) 

Na jnbilensz św. Metodego! 
Księgarnia J. BB, Langiego 

w Gnieznie poleca: 

ŚŚ. CYRYL i METODY 
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

| Wydanie drugie przejrzane i po- 
mnozone, 

Rae Cena 50 fen. "SE 
Za przysłaniem 60 fen, w zna- 
kach pocztowych wysyłam dziełko 
franko dodając bezpłatnie pięknie _ 

kolorowo wykonany obraz: 
Posłuchanie SS. Cyryla i Meto- 
dego u Papieża Adryana II. w 
Rzymie. 
BRE" Odprzedajacym udzielam 
znaczny rabat. "PRE (315) 

Nowe gatunki 

im © W Y 
(Melange) 

świeżo palone po 1 m., 1.20, 1.40, 
1.60, 1.80 i 2 marki za funt, ró- 
wnież i surowe kawy od 75 fen. 
do 160 mrk. za funt, poleca w 
ezystym smaku (552) 

W. Becker, 
Wilhelmowski płac nr. 14 
obok cukierni p. Wolkowitza, 

iso pani | i 
12 widoków najznakomitszych | 
gmachów ozdobnie wykona- 
pnych za 1 markę 50 fen. : 

Nakład  , (419)| 
Józefa Jolowicza | 

w Poznaniu. 

ASY ene Or 

!! Harmoniki!! & 
do ust, nowego systematu w wiel- 
kim wyborze, tanie i piękne, do 
nabycia u N. Zientkiewieza 
w Starym Rynku nr. 35, I piętro. 

Nasiona 
w wyborowych gatunkach poleca 

Cz. Nalentz w Sremie. 
Kółkom wloscianskim 

przy większych odbiorach możli- 
we ustępstwa. (522) 

W Niemczynku p. Łekno 
otwarte miejsce od 1 lipca dla. 

kucharza samotnego 
i gospodyni °° 

ale tylko dobrze poleconych. 

Chłopiec 
na wysługę, mający chęć wyuczyć 
się rymarstwa poszı kuje miejsca, 
Adres pod literą F. P, Postrest. 
Trzemeszno (549) 

Do handlu korzeni i wyszynku 
poszukuje się dobrze poleconego 

subjekta 
na prowincyą od 1-go kwietnia. 
Bliższych wiadomości udzieli pan 
A. Bomski w handlu Kurna- 
towskiego i Spt. w Poznaniu; 
Berlińska ulica nr. 18 (588) 

Gospodarstwo 
w objętości 65 mórg w Kacza- 
mowie pod Wrześnią zamierza. 
sprzedać podpisany z inwenta- 
rzem lub bez inwentarza. (435) 

Wojciech Olejniczak.” 

0999999999 
Suma marynowanege 

i stokfisz smazony poleca 
w czasie postu codziennie 

RESTAURACYA (412) 

Bolesława Knolla 
Stary Rynek nr. 58, I. p. 

* 
Nakładem i drukiem Fr. Uhocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Roman Trąmpczyński z Poznania. 
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